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Е 2 = 3 К, 
ZWIEDZENIE GROBÓW: KRÓLEWSKICH 
"W KRAKOWIE, 


EZ 5 (Wyjątek z listu), 


W dniu$i b. m.i r (Sierpnia, 1820) 

- przybyliśmy do Krakówą, - gdzie” już 

znajdowało: się wiele młodzieży Pol. 

skićj i cudzoziemskićj, dla widzenia 
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tego miejsca _przybyłćj. Staneliśmy 


w domu Knotza przy, ulicy $. Jana, 
ulicy pełnej ` pamiątek narodowych. 
Najqićrwszóm mojćm staraniem było, 
zwiedzić Groby królów, naszych, lecz 
па nieszczęście trzeba było wiele-sta- 
rań użyć, nim do tego przyszło. Ма 
proźbę w tym celu podaną do 
rządzącego Senatu ' przez” panów B. 
K. Z. przychylnie” odpowiedziano. 


Rozkaz zatóm wyszedi otworzenia 


grobów, солу dniu 20 t. m. przyjść 
miało do skutku. Wiadomo ci, iż 
znam historję ojców, ałe inna jest 
rzecz wiedzióć. szczegóły „miejscowe ; 
w tym przeto. zamiarze nabyłem opis 
Krakowa przeż A. G. 'z którego, ma- 
"Tos się .więcćj. doczytałem ујак moja 


pamięć obejmowała. Zmartwiony by- 


łem; iny ор rozpytywałem · się, i 
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ktoby mnić mógł w tém objaśnić, ale _ 


na próżno! powszechnie odpowiadano 


mj, iż dziady kościelni ciekawość mo- 


je zaspokoją. W. pićrwszych chwi- 


lach zdawało mi się 17 z mameluka-=* 


"mi Egipskiemi mówię 0 piramidach, 


i przekonany byłem Żemieszkańców 


tego miejsca, tyle dzieje ojczyste zaj- 


тија ile owych Kgypskie. Szczęśli=- 


= араа g ‚ ~ ł а; šai 
wy jednak przypadek wyprowadził 
mnie 7 tego mniemania. Przepędzi=. 


wszy dzień cały na rożmyślaniu nad 


potęgą ojców naszych, udałem się w 
końcu na spoczynek. Była godzina 10 
w nocy gdy wszedłem do mojego miet 
szkania; roztropność nakazywała; aby 
sąsiadom snu nie przerywać, i . spra. 
wówać się jak najciszćj. * Noc była: 
przyjemna, księżyc przyświćcał туе: 
soło, а wyobraźnia napełniona różne- 


ч 


ża 
ті widokami nie dozwoliła mi spo- 
czynku. W tym słyszę przez drzwi 


sąsiadów rozmawiających, mimowol-. 


nie więc wystuchalem ich rozmowę. 
Zakończenie stów. rodzajowe, ia, Ży- 
smy, kazało, mi się domyślić że: to. by-. 
ży. niewiasty, a następnie przekonałem: 


się ‚ że 10, jakieś: dwie młode, „Polki, 


z swoją matką, rozmawiają. „Моја mat- 
Ко, rzekła z nich jedna, szczęśliwa, 


jestem, iż znajduię się „w. miejsca, 
które tyle . drogich pamiątek. mieści, 


dla serca Polaka! W. dniujuuzejszym, 


_szczęśli wszą jeszczę będę „bo zobacze: 
tych; wielkich ikrólów zwłoki, których j 
pamięci. świat cały część winną przy: 


znaje, ale nie gniewaj się. matko na 
mnie, gdy cały dzićń jutrzejszy smu- 


tną mnie zobaczysz, i-nie pytaj mnie 


"nawet. o przyczynę. Ta nastapila u=. 


„ waga matki mnićj godna wspomnie- z 
nia. Siostra mówiącćj przerwała jej 5 
mowę następnóm pytaniem? Jak da- 
wno Kraków założony ? Poprzednia 
„odpowiedziała : Rozsądni pisarze 
wiek trzynasty za początek tego mia- 
sta podają. Ludność jego 80,000 ty- 
sięcy przed dwoma wiekami docho- < 
dziła, nauki od najdawniejszych cza- 
sów były tu w kwitnącym stanie , a 
miasto zbiorem uczonych mężów. Pol- ы с. 
skich, którym świat podziwia-—Dzi- 24 
siejszy Kraków jest właśnie żapo- 
mnianą Setyną (5). Tu przerwała druga 
„siostra, jak się zdawało młodsza, ру- 
taniem, co jest godaćm widzenia w 


М + a ; - 


(*) Jestto wies (аео w miejscu dawhych 
Aten. А. 
Przyp. Wyd 


` 
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"Krakowie? Odpa:,, Zamek Krakowski 
Jest najdroższą. pamiątką Polaka. Jest- 
to budowa . wzniesiona па ostrćj ў 
wzniosićj skałe która panuje nad ca- 
lém miastem y cudzoziemcy uważają 
niejakie jéj podobieństwo 4 zamkiem 
warownym S.. Aniola w Rzymie, lecz 
ostatni jest obszerniejszy, a nasz z po- 
łożenia swego. przyjemniejszy. Wy- 
stawiony jest po większój części z 
kamienia  ciosanego; podzielić go 
można na dwa skrzydła, które niegdyś 
murem obwiedzione stanowiły kwa- 
drat. Gmach cały zawióćrał mnostwo 
pokojów i sal urządzonych , i przyoże 
dobionych tak jak przystało na kró- 
dów Polskich. Posadzka: we %wszyst- 


kich pokojach: wykładaną była mar- 


murem czarnym i białym w kwadrat. 


Sciany ые były 2 


< 


| 
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sznemi malowaniami i rzeźbą; mic 
jednak nie mogło iść+w porównanie 
z pięknością pokojów drugiego piętra, ` 
które byly mieszkaniem -królów na- 


„szych , było, to, prawdziwe: arcydzieło 


gustu. W jednćj.z,sal widać było pię- 
knie oddané. rzeźbiarską. robotą ma 


scianach. zwycięztwa odniesione: nad 


nieprzyjaciolmi kraju pod; panowaniem 
„Zygmanta I. i innych.,  jakotóż, mnó- 


stwo. przedmiotów i; ozdób: dłutem 
„wykonanych. Najbardziej, jadnału wého- 
~ dzącego. uderzały i wzadumieniewpra- 
wiały. herby Polski-i Litwy u sufi- 
tu zręcznie zawieszone w znacznćj li- 
_czbie: wszystkie były. srebrne i tak 


„mechanicznie urządzone, że najmniej- 


szy. powiew.. wiatru:/ poruszał conoi; 


czynił niejako: żywotnemi—co umysł 


і oko, nader przyjemnie. zajmowało. 


t 


1 


iw сузу 
| ; 


С Pokoje wszystkie prawie są obszer= 


ne, suche, zdrowe ; rozkład ich nie 


zdaje się jeden od drugiego zależyć , 
każdy pokój jest piękny i oddzielnie 
pod każdym względem wygodny. Za- 
istel możnaby je przyrównać do ow- 
czesnćj wolności szlachty! 


Jedna z sal była obszerniejszą nad in- 


ne, i szczególniejszym sposobem urzą 


dzong: była przeznaczoną na zgroma- 
„dzenie senatui posłów. — Wiadomo jest 


jak naród Polski szanował i kochał 


swych władzców: i jak go obchodzi- 


ło, jak utyskiwał, gdy który z z panu 


jących z karbu prawa wystąpił Z 


tych Zygmunt August przy wstępie 


na tron najwięcćj ucierpiał — Zacny 
„ten król pojął’ żonę, mimo woli na- 


rodu, i pomimo” nalegania narodu 
nie chciał jéj opuścić: chcąc zaś 


С 
śmiałków, pósłów na sejmie Biot © 
kowskim r. 1548, którzy mu tyle mò- 
wami dokuczyli, ukarać, umieścił ich. 
glowy robotą snycerską ` wykónane, 
w sposobie satyrycznym, u sufitu те] 
sali. — Wieki przetrwała ta pamiątka. 
Рорівго, w końcu wieku upłynionego 
obca siła zabrała tę pamiątkę i umie- 


ściła w zbiorze osobliwości w А. 
бити. Powiadają о Sasie  Auguście 


П, iż kiedy ten' król jakowąś sprawę 
_stronniczo osadził, przez jednę z tych ` 
głów dat się słyszyć głos "Вел Augu- 
ste, Judica Juste“ a ta pizésiroga" po- 
prawiła” króla. Naturalnie, musiał to 
 bydź podstęp strony interessowanćj. 

Dziwić się należy spojrzawszy na 
'szezupły ` obwód góry skalistéj IVa- 
welu, jak mógł na niéj architekt tak 
asa Paa m królów potę- 


2) 


oho, SĘ о am 
'._ Żnego narodu pomieścić? a oprócz te- 
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go, dziedziniec obszerny, kościół i in- 


ne. jeszcze gmachy. ; Та było mie- 
szkanie króla, królowéj , książąt krwi 


królewskićj, i osób przy boku rodzi- 
ny królewskićj zostających. 


Kościół katedralny, w obwodzie Zam- 


ка „będący, jak mało. miejsca. zajmuje, 


tak jest pod względem pamiątek па- 


rodowych najdroższym skarbem :dła 
„każdego Polaka. Kosciół (еп jest dłu- 


gi, lecz stósunkowo za wązki. Kapli- 


са б. Stanisława па. środku kościoła 
„wystawiona jest kósztowna, lecz wię- 


„cej budowę szpeci niż jéj ozdoby. do-. 


„daje, usunięcie jéj, lubo ma. byt wie- 
„kami utwierdzony ; przyczyniłoby 
się znaeznie do. upiększenia ` „ko- 


ścioła. Sciany i kaplice uboczne są 


napełnione, pomnikami  najzasłużeń- 


ma 


“ 
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„szych osób w kraju. Słyszałam mó- 7 


wiącego pewnego Polaka: «gdyby de- 
zwolono nieprawych ziąd zwioki odda- 
lić, jednemu bym tylko Piotrowi Kmi- 


cie spoczynku tu nie pozwolii , ale po 


usunieciu Теро źtej świątym, ze wszy- 
stkich zwiok staloby się jedno cialo, 
zbyt drogie dla narodu. 

Z pomników zasługują na uwagę: 
Kazimierza Wielkiego , królem chiop- 


ków znanego, z marmuru czerwonego, 
Szwedzkiego; jestto i kosztowne i i pięk- 


ne dzieło, lecz oszpecone kratą žela- 


zną. . Napisu Żadnego nie ma.— Kapli- 
ca Jagiellońską zwana, mieści w sobie 
krom innych, zwłoki dwóch wielkich 
naszych królów Zygmunta I i Zygmun- 
ta Augusta. Obudwóch osoby przed- 
stawiają grobówee leżące , wyrobione 
pięknie о marmuru czerwonego. Po 


7 
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` Jewéj zaś stronie widać skromny po- 


“mnik wielkiego króla, pogromcy Krzy- 


żaków, Władysława Łokietka. Z re- 
 Sztą, trudno jest wszystko to spamię- 
{аб i wyliczyć, ile się w tym koście- 
le osobliwości i pomników znajduje. 
Jutro będziesz sama cieszyć się tym 


* widokiem. RAE ać R 


ł 
4 


| Na tómń zakończyła swe opowiada- 


ie fa zacna i rozsądna Polka. 


(Dokończenie w następującym Nrze). 


4 


UL a 
WYSPA DWOCH BRACI, 


к На 


ја 
POWIE 5 С. 


(Ciąg dalszy. ) 


"Stefart widząc się już oddalo- 
ným od domu swego stryja, Wynurzył. 
swemu przyjacielowi całe nieszczę: 
ście które go dnia poprzedniego spot- 
kafo, i opowiedział smutne swoje roz= 
myśląnia, które go w spichrzu” zatru- 
dwiały; lecz w miarę tego jak cie- 
10056 nocna “zaczeła ich okrywać, 
stawał się corąż śmutniejszym, i mil- 
слаі. Gw Жарир go E 
tego. ? 

Ја widzę że się noc > , rzekł 
Stefan. ug BAG 


- lecz dla mnie... ja nie mam wiązki 
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I cóż to.znaczy? rzekł Gustaw ; nie | 
widzę w tém nic przykrego. Jak dzień _ 
musi się skończyć, tak noc musi na- 
stąpić, jestto czas odpoczynku. | 
Tak, dła.ciebie, dla mego stryja, 
dla wielu osób, odpowiedział Stefan, | 


słomy. na, której. mógłbym się ро- 
łożyć: otóż dla tego ona mnie' Za: 
smuca; muszę tu sam jeden nocować, 
gdyż wolę raczej na zawsze tu ло-. 
stać, aniżeli powrócić do mojego stry- 
ja, albo 186... ЖУУ 

„tefan zatrzymał się nagle, widząc 
Gustawa. mocno wpatrującego się w. 


niego, z postacią okazującą nie zupeł- 


ne zadowolnienie. Sza 
Cóż więc! nic więcćj nie іва) 

rzekł do niego Gustaw; to szkoda, 

prawdziwie! Czy się nie wstydzisz. 


I 
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Stefanie, mówić przy mnie pódobne 
rzeczy! czyliż nie mam łóżka którem 
się mogę z moim bratem podzielić © 
i czy mniemasz żebym mógł pożyć je” 
den kawałek chleba bez ciebie. 

— Lecz twoja matka... 

— Nie potrzebuję powiadać jćj o tém 
niczćm jej domu nie uszkodzę dla 
“ciebie: jednę сука mamy służącą; Бе 
dziemy więc korzystali z tej chwili 
w któréj ona pójdzie do kościoła , i 
wemkniemy się do mego pokoiku , a 
potém pomyślimy co nam czynić wy- 
pada. Ў 

Stefan uściskał go z radością; zni- 
Краї smutek z twarzy jego, a ich za- 
miar szczęśliwie usknteczniony został. 

Gustaw. zachowął część swojćj wie- 
„czerzy i przyniósł ją właśnie swemu 
przyjacielowi ,gdy pani Valence przy- 


х 


х 
4 
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była niespodzianie do jego pokoju, ж 2 | 
_ zastała ich obudwóch: postanowiwszy. 

albowióm oddać go ји дө szkół, chcia=. 
ч ła „przejrzóć jego suknie i. bieliznę. 


Tr 'udno odmalować pomięszanie tych 

> dwóch młodych przyjaciół, i gniew pa- 

i Valence. Stefan spuścił oczy i 

те „cały z bojaźni; Gustaw 6dważe 

, niejszy od niego, zbliżył się do. swo- 
JE | jéj macochy. | 


Moja mamo, rzeki do nićj, nie E 
gniewaj się, proszę cię; powióm.. сі 
zupełną prawdę, a. pewny jestem że. 
| podzielisz że mną te uczucia, na, któ- 

re biódny. Stefan zasługuje. TEER E A 

Өч nie „mógł jsię wprawdzie 
'czego . innego spodzićwać, jednakże 
mocno się zawiódł. Pani Valence. tém 
осу mocnićj była rozgniewaną , gdy. jej 
Ja. Е - opowiedział wszystko z otwartością ; 


caas 


'wyrzycala, ти to jako występek”. Że 


śmiał. udzielić ‘Pomocy Stefanowi; a 


jego Przyjaźń dla niego nazywała po- 


„niżeniem i podłością ,  przyrzekłszy, 
Же nazajutrz każe odprowadzić Stefa- 
na na powrót do jego sttyja, “Ро tćj gró- 
źbie bićdny Stefan błagal ją że łzami 
10 litość :-lecz ona "nić nie 6dpowie- 
dziawszy wyszła z pokoju: waj изиш 
Stefan. ciągle Plakar 6 Gustaw Kia 
mówił ani. słowa, iprzóchódził się bo 
„Pekoju zamyślony, Nagle * 6twierk 
swoje biórko, dobyx a "nieco sukni i 
‘nieco bielizny, jako też małego wore- 


Ч РА j węgorz I DZE Pay ac 
їс2Ка w którym Буто kilkanaście źł6- 
tych; zróbił ‘sobie siate” nawi niątko', 


j włóżył jena koniecki ја; wziął jeńara. 
mie ‚|1: przeszedizzy śię! parei raz y po 
pokoju » rzekł; "Otóż "tak "będzie do. 
ЕТ НИН 


и fi 24. С ў 


10. 
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Stefan, zalany izari, spoglądał па 


niego z zadziwieniem. Co ty robisz? 
zapytał go ро. chwili. 2 

Co ja robię! odpowiedział Gustaw; 
wszakże widzisz dobrze sto jest na- 
Sze 'zawiniątko: ( 

— Czy my gdzie pójdziemy? 

—; Czy. mniemasz , Żem cię dla tego 
uwolnił z. rąk twego stryja, abyś 
do niego „powrócił ? On ciebie bił 
wczoraj, a jutro może by cię zabił. U- 
chodźmy więc ztąd, kiedy wszyscy.są 
tak dla nas surowi. Słuchaj , Stefa- 
nie, wićsz o tóm dobrze , że шашу 


* czynić: odkrycia „skoro podrośniemy:: 
więc. tedy, wybierzmy się natychmiast. © 
Oto jest cel теј podróży, rzekł. dalćj · 


Gustaw kładąc swoje zawiniątko na 


łóżku , i rozwinął mappe na 'stoliku 


przy którym stał Stefan. Widzisz :0- 


Ш 

to, Sz. Mało, jest to wyspa morska, 
skąd można wypłynąć do Ameryki. 
— Lecz, Gustawie, jeszcze jesteśmy 
bardzo młodzi, jakże będziemy mogli . 
dostać okrętu. | 
Об те szkodzi będziemy: tym. 
czasem podróżowali na cudzym, póki 
nie dostaniemy własnego. To jednak 
nic nie szkodzi, pomimo tego może- 
my wielkiemi ludźmi. kiedykolwiek 
zostać ; owszem, będzie i to należało 
do naszćj historji, że wykierowali- 
śmy się z niczego, i że sobie samym 
cały los winni jesteśmy. 

Prawdę mówisz, zawołał Stefan. 
Jakże ty jesteś daleko roztropniejszym 
ode mnielkiedy ja płaczę jak dziecko, 
ty rozważasz jak dojrzały czlowiek. 
| Gustaw zgasił światło; poszedł пай. 
schody aby. mógł wysłuchać czy już 

j ELO 


148 


"zupelna cichość w dómu panuje ; po- 


czóm wrócił, wziął Stefana za rękę , 


"sprowadził go po cichu aż do' małych 


"drzwiczek dolnych , które otworzył л 


ostrożnością , а potćm przez okno do 
„ogrodu. "Gustaw nie tracąc czasu po- 


"szukał ‘drabinki, przynióśl” ją, i posta- 
уй przy niurze ‚аж 1ейпе) chwili 


, już dwaj młodzi przyjaciele znajdoć 


„wali się wśród wolnego póla. 

ас drogą ku miastu Rennes ża 
stanawiali się nad swoim postępkiem, 
"1 zaczę 
-guje na „naganę. 

“Stefanie, reki Gustaw, zdaje misie 
“Ze mogą nas uważać jako małych 


jF 94 


t 


Et * włóczegów, którzy | dot řolizicielski 0- 


- ‚ puścilił 


о 
5 
SH 

6н: ао 


* Jednakże, odpowiedział Gustaw, © 


3330 \ 


f. 


li się lękać czy on ме Za 


— 1 mnie JE tak zdaje, бише | 


a ima AE 
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od których. uciekamy, nie за, maszemi, 
prawdziwemi rodzicami, „Gdybyśmy. 
mieli wlasnych. „Ojców ‚ ‘zapewne роз 
mimo wszelkich przykrości. jakich по. 
glibyśmy, od nich. doznawać, nie po 
| зуру о uwolnieniu się z pod 
ich władzy. 

Bez watpienia, powiedział Stefan ; A 
y la Przypominam, sobie, że „ksiądz, 
pleban, tlomacząc nam, piąte, Prz гука. ' 
zanie, boskie з. z dc ojca, A matkę 
twoją, powiedział: że równie. powin; 
niśmy za nich, uważać. tych;  WSZYSt- 
kich, którzy, ich, miejsce zastępują. 


г dając nam: przytułek i pożywienie, ` Z 


'— Wsrzeczy.  samćj,. prawdę. mó- 
wił, Stefanie; З teraz kiedy чеп 
błąd popełoiliśmy., na cóż zdalohy 
nam. się. /Powzacąć? Ciebie „biliby je: 


szcze есе >a mnieby, ı na jakie, idni ` 
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К ГИС а LS) р Eo 
kilkanaście zamknęli, nie moglibyśmy 
pocieszać się wzajemnie, teraz zaś bę- 
dąc razem, będziemy przynajmniej 
spólnie znosili wszystkie dolegliwo- 


ści które nam wydarzyć 816 mogą; a 


nadto, nie dla tego uszliśmy z domu 
naszych krewnych, abyśmy Życie tu- 
_ Jackie i próžniackie prowadzili ; my 


zaczniemy nasz stan WODY wia- 


sną pracą Życie. 


Odtąd należy nam tak postępować, 


odpowiedział Stefan, i tak bydź u- 
czciwemi, aby nam niktnie mógł wy- 
rzucić tego błędu , który раш 
popełniliśmy. ZA 
Tak rozmawiając przybyli do Ren- 
пез, i przeszli przez to miasto wprzód 
jeszcze, nim się zupełnie różwidni- 


ło. Wypytawszy się o drogę do S. 


Malo, zatrzymali się w piórwsżćj во“ 


AOS жыны. 
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Br 
spodzie za miastem, і kupili Sie 
chleba i mleka na śniadanie. б. 

Obadwaj - zdrowi 1; silni , zbližali: 
„się szybkim krokiem do: celu swój. 
podróży; już tylko mieli dwa dni dro-. 
gi, gdy nagle spostrzegli, iż «zgubili 
swój woreczek w którym jeszcze się 
kilka złotych: znajdowało: «mocno tém 
byli pómięszani; sam Gustaw, lubo nie 
latwo: czém się: zatrwożył; utracił сал 
із przytomność naichwilgo © ао 

Stuchaj,. rzekł.do niego: Stefan, przy: 
szłą mi myśl jedna: nie mamy. już. 
pieniędzy. у trzeba ich dostać jakim- 
"kolwiek sposobem... Róbmy klatki; 
będziemy је przedawali: to nam лат 
bierze nieco: czasu „lecz będziemy 
przynajmnićj mogli jeść i.spać 'spo-. 
kojnie,nie potrzebując. niczyjego: мра 
cia 1 
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= ABT tym widokiem, wzięli! się: 
wesoło йо dzieła, 1 cały ranek prze 
pędzili na wybieraniu: laseczek, które 

cięka  postrugali , iz których! każdy 
dwie klatki zrobił. Przedałi је w пај-} 
bliźszóm miejscu: te ; pietiiądze* wy- 


j i 
_starczyły im na: Żywność całodniowa, 
iozostało im jeszcze cokołwiek na: o-i 


płacenie! noclegu: Nazajutrz tizebą Бу-! 


‚ ło pracować na .nowo ;: nie trafili «nai 
podobną okolicę: nie znałeźliodrzewać 


 zdatnego, i hie' mieli' z czego: róbić 
klatek. i GE i ZB LE AUE PING 

Słuchaj więc ; rzekł Stefan: oto: są; 
drobne zatóśle, róbmy йй be 


|: t 


айе wszystkó jedna: 5, уш! 


== Miotty P adhpowiedai istang: us | 


mięniącegięj: Эйе Ngor: тоате 


Doświadczył pewnego ДИЙ wsty-. 
du, pomyśławszy na to, iż ma wyko 
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nywać: rzemiosło. które uważał. сврон, 
die, - МОК У л Я ТУБ 
*/Gustawie , rzekł dalej Stefan ,. ие ; 
się wstydzisz robić miotet| lecz Pro-- | 
sié 0 chlćb, więcćj jest rzeczą wWsty- 
dliwą: Za sprawą: tego samego Twó ór- 
cy, wyrosło równie to drzewo: ziktó- 
regośmy klatki wczoraj robili, jak i 
to,:które. sluży na miofly, za które tak- 
że będżiemy mieli ` pożywienie ; Дей: 
to ;prźynieść ma: ci јака: przykrość, ja 
Sam będę j je sprzedawał- urea 02 
= Nie, mój - brącie:,. odpowiedział: 
дан „ściskając: go: za/'szy ję, jestem. 
dumny i nierożsądny,. prosze się, гас 
mi: to : przebaczyć... i Eg 

s Weszli tedy między: ларо; Sta 
dir: usiadł na ziemii wziął: się: dos 
pracy, за tymczasem: Gustaw, nie: u: 


O xębić miotet, chodził" między! 
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drzewinami, wybierał najzdatniejsze. 
gałązki i przynosił je swojemu przy- 
- jacielowi. Ich maty przemysł udał się 
równie, pomyślnie jak dnia poprze- 
dniego, a nazajutrz gdy się W dalszą 
drogę udali , spostrzegli jakiś pojązd 
przejeżdżający przez tę samę drogę. 
Dzień dobry wam, moje dzieci, Za- 


wołał jeden z podróżnych; gdzież się 


tak sami wybraliście? -- 
Byłto` właśnie ten sam lekarz które- 


go Gustaw zastął przywiązanego do 


krzyża: Gustaw odpowiedział mu, że 
idzie do 8. Malo, a lekarz żądał konie- 


cznie aby z nim wsiedli do powozu, 


gdyż właśnie jechał do tego samego mia* 
sta. Gdy się zaś dowiedział że mają 
zamiar zostać Żeglarzami, przyrzekt 
im swoje wstawienie się do pewnego 
kapitana okrętowego, który był: {е l 


C2195 
przyjacielem ; i w rzeczy samćj ten 
kapitan przyjął ich bardzo uprzejmie : 
dał obudwom pożądne ubranie, i za- 
spokajał wszelkie ich potrzeby przez 
ten przeciąg czasu w którym musieli 
oczekiwać pomyślnego wiatru. Wypły- 
nęli nareszcie na morze 28 Sierpnia, 
1739, pożegnawszy czule lekarza, który 
im najszczerzćj życzył szczęśliwćj po- 
dróży,i obiecał że będzie ich sprawy 
najgorliwićj bronił, skoro się tylko z ich 
krewnemi zobaczy. + : 
* (Dokończenie w następującym numerze), 


ię WIADOMOŚĆ 0 KOPERNIKU. ` 


үү ostatnich dniach zeszłego miesiąca 
WIEŻ z druku pisemko, dające krót- 
ką i jasną wiadomość o Mikola ju Ко- 
perniku , powodu „wzniesionego w 
Warszawie pomnika dla tego sławnego 
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naszego. rodaka. Sądzimy, że, stósa- 
wną, będzie. rzeczą; w .piśmie-wspomnie- 
niom ojczystym. poświęcónćm, umieścić; 
jego osnowę, która dla: wielu ‘naszych: 
młodych zgztelników może bydź uży» 
teczną i ciekawą. A =: = A 
„Ziemia, na: którój mieszkamy , jest. ze 
wszystkich: stron okrągła : jędnóm | sło: 
wem; jesttó kula: Jest óna bardzo wiel- 
ka; ma na, około mik 5400. < Człowiek, 
| jadąc lub płynąc zawsze «w jednę; stro | 
nę, wróciłby ma to samo rhiejsce, 292 
геро: wyruszył; ale, gdyby;bez бай Ки, 
„jednę milę na każdą. godzinę. ujeżdżał , 
potrzebowałby do  objechania z ziemi 5400 
godziny. OE 225 > а 
“które nam. daje Światło 1 cie- 


pio, jest nadzwyczajnie daleko od zie 


mi. Uczeni umieją, wymierzyć tę łe 
SĄ x 


głość: przekonali. się oni, iż iż odległosć 


i 
1 
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słońca od ziemi przeszło 20 milionów 
a wynosi. Kula ze strzelby wyrzu- 
cona; bieży tak szybko, że gdyby. przez ` 
godzinę w swym biegu nie ustawała , 
ubiegłaby 170 mil; a jednakowoż bie- 
к z taką szybkością od ziemi do. soñ- 
‘са, musialahy zostawać w: drodze pra- 
*wie'r4. lat. Z tego widać, сө to ża*o- 
gromna odległość |. PAD SEGA s: 
Słońce jest 'tak jak i ziemia , kala ; 


"ale nie równie > ogromniejszą, Бо» Beo- 


| półtora x Шона razy- większą. To; jest, 
"że trzebaby złożyć blisko półtora” mili- 
ona kul, tak wielkich jako ziemia; «do- 
"pićroby ` powstała” kula 1 wielkości 
жы słońce. 

/ Może tu kto zarzucić: еду: 46 Ыйга 
аде" człowiek dojść. nie' źdoła., jókże 
tedy” dówiedzieć': Się” možna: jako alko ' 
jest. słońce od ziemi, " i > wielkie” jest 


słońce? —Na to taka odpowiedź: сї, co 


pola wymierzają, miernicy , mają takie 


narzędzia, że za ich pomocą, wieżę na. 


przykład, która jest po drugićj stronie 


"rzeki, wymierzą, i powiedzą: jak ona 


jest wysoka, i jak daleko od nich znaj-- 


duje się. Podobnym sposobem «i słoń- 


"ce wymierzyć można; chociaż do nięgo 


dojść nie podobna. 


Każdego poranku słońce wschodzi, 


podnosi się coraz wyžéj, a potém zdru- 
giéj strony zachodzi.. Wtenczas kończy 
się dzień; a noc się zaczyna. Jak mi- 
nie noc, znowu słońce wschodzi. 
Тут sposobem zdaje się, że słońce w 


Ў przeciągu dwudziestu cztórech godzin 
okrąża ziemię. Ale się to tylko tak nam 


‚ wydaje: bo lagi, nie słońce ob- 


chodzi na około ziemij ale ziemia wraz 
z nami od zachodu па wschód obraca 


c 


ГА 


7 
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się. raz we Rode czterech godzi- 
nach. Му, nie wiedząc o naszym ruchu, 
rozumiemy, źe to nie my z ziemią ku 
wschodowi, ale że słońce ku 'zachódo- 
wi porusza się. Podobnie człowiekowi, 
który wodą na statku szybko koło brze- 
gu płynie, wydaje się, że on na miej- 
scu 5101, a drzewa, na brzegu będące, 
w przeciwną stronę biegną. 

Gdyby słońce okrążało ziemię, mu- 
siałoby w 24 godzinach przebiedz. dro- 
“е, wynoszącą _ przeszło 120 milionów 
+ mil; a zatóm więcej niż 5 milionów mil, 
па jednę godzinę ubiegaćby musiało 
W czasie tak krótkim, jak jedno mgnie- 
nie oka, przebiedzby musiało słońce 500 
mil. | | 

Możeż tedy być, żeby tak niezmier- 
оте szybko biegło słońce koło. ziemi, od 
którćj jest "półtora miliona razy więk- 


onie słońce we 24ch godzinach ziemię 


ED TYŁ. - . : 2 ў 
obiega, ale że: się złemia raz ме:24с >. 


сло > 


tb 
sze ? Już, 2 tego šamego wzgledu З nies 
równie prostszą jest rzeczą pomyślić: że 


AE na około obraca. 

'* Bardzo długo wszyscy ludzie myśleli, 
се słońce kofo ziemi krąży ; aż: się zja- 
wil nasz rodak Kopernik , który “przy 
pomocy głębokićj nauki”, po długićm 
rozważaniu rżeczy 7 pićrwszy wyrzekł: 
że się ziemia obraca, Pićtwszy ою 
ануса ludzi przekonał o tćj ppc 
która teraz najmniejszćj mie pódpada | 
ALS аал PASMA Ф е. 

іе jestto jedyna. „prawda, którą NIK 
kazał Kopernik; winni mu jesteśmy i in- 
ne. jeszcze, nie mnićj ważne, także: Jra- 
chiu ziei dotyczące: się: Tonihi inną А 


' 
1 ДУ? {© 


Day pomówić możemy: się ЖЫ b 


тт етра 


j |(Zmaczęniem z zagadki w poprzedzający Мое У 
umiesźczonej, jest: Pług). 


